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				Rozdział 1

				Starszy mężczyzna leżał pośród rozsypanych batoników igum dożucia. Zezgniecionych puszek napojów bezalkoholowych, energetycznych iizotonicznych wypływały przez rozbitą szybę lodówki kolorowe strugi. Porwane torebki chipsów sojowych, rozdeptanych namiazgę, pokrywały podłogę skromnego sklepiku. 

				Naścianie zaladą wisiało oprawione wramki zdjęcie, przedstawiające tego mężczyznę, kiedy był znacznie młodszy, ikobietę, która –jak przypuszczała Eve –teraz była wdową ponim. Stali przed sklepem, trzymając się zaręce. Naich twarzach malowała się duma izadowolenie oraz optymizm. 

				Przyszłość tego człowieka zakończyła się dziś, pomyślała, wkałuży krwi ipośród rozsypanych przegryzek. 

				Porucznik Eve Dallas stała, patrząc nazwłoki wzdemolowanym sklepie, apolicjant, który pierwszy pojawił się namiejscu wydarzenia, przekazywał jej to, cozdążył ustalić. 

				–ToCharlie Ochi. Razem zeswoją żoną prowadzą ten sklepik odblisko pięćdziesięciu lat. 

				Widząc nerwowy tik natwarzy mundurowego, Eve domyśliła się, żefunkcjonariusz znał denata. 

				–Pani Ochi jest nazapleczu, razem zratownikiem medycznym. –Znów mu drgnął mięsień. –Jąteż pobili, jakby im było zamało. 

				–Ilu ich było?

				–Powiedziała, żetrzech. Trzej mężczyźni wwieku dwudziestu kilku lat. Jeden biały, jeden czarny, jeden żółty. Przychodzili tujuż wcześniej, właściciele przepędzili ich zakradzież. Tym razem pojawili się zjakimś urządzeniem własnej roboty, którym zablokowali kamerę. 

				Ruchem głowy wskazał urządzenie monitorujące. 

				–Uważa, żebyli naćpani donieprzytomności, śmieli się jak hieny, wpychali dokieszeni batony. Próbowała ich powstrzymać, awtedy uderzyli jączymś wrodzaju pałki. Kiedy jej mąż wyszedł zzaplecza, też go uderzyli, ale nie dał się zastraszyć. Jeden znich przyłożył mu jakiś aparat dopiersi. Według słów pani Ochi mąż padł jak podcięty. Zabrali trochę towaru –słodyczy, chipsów itym podobnych rzeczy –nie przestając się śmiać, narobili trochę szkód iuciekli. 

				–Podała ich rysopisy? 

				–Tak, itodość dokładne. Anadodatek mamy świadka, który widział, jak wybiegali zesklepu, irozpoznał jednego znich. Toniejaki Bruster Lowe, znany jako Skid. Powiedział, żepobiegli napołudnie. Świadek, Yuri Drew, czeka nazewnątrz. Toon powiadomił policję. 

				–Narazie dziękuję. –Eve odwróciła się doswojej partnerki. –Jak chcesz się dotego zabrać? –Kiedy Peabody zamrugała swoimi ciemnymi oczami, Eve powiedziała jej: –Typokierujesz śledztwem. Jak chcesz się dotego zabrać? 

				–Dobra. –Odznaka Peabody nie była nowiutka, ale wciąż błyszczała. Eve dała Delii chwilę nazebranie myśli. 

				–Sprawdźmy Lowe’a, ustalmy jego adres, zapoznajmy się zjego kartoteką, jeśli wniej figuruje. Może dowiemy się czegoś ojego kumplach. Musimy rozesłać ich rysopisy. Chcę, żeby szybko ujęto tych dupków.

				Eve widziała, jak wmiarę mówienia jej była asystentka, aobecna partnerka, nabiera pewności siebie.

				–Musimy tuściągnąć techników. Ci kretyni przypuszczalnie zostawili masę odcisków iśladów. Przekonamy się, cozarejestrowała kamera, zanim jązablokowali, resztę zostawimy wydziałowi przestępstw elektronicznych. 

				Peabody, zciemnymi włosami, sczesanymi zkwadratowej twarzy izwiązanymi wkucyk, spojrzała nazwłoki. 

				–Nie macozwlekać, trzeba znaleźć jego dane.

				–Już się dotego biorę –powiedziała Eve, ajej partnerka znów zamrugała zaskoczona. 

				–Serio? 

				–Tykierujesz śledztwem. –Skrzyżowawszy długie nogi, Eve przeczytała nagłos to, cosię wyświetliło naekranie jej palmtopa. –Bruster Lowe, alias Skid, biały, lat dwadzieścia trzy. Brak aktualnego adresu zamieszkania. Ostatnio mieszkał przy Avenue B, umatki. Notowany, mam wykaz jego wykroczeń, zanim osiągnął pełnoletność. Posiadanie zakazanych substancji, wandalizm, kradzieże sklepowe, niszczenie własności prywatnej, kradzieże samochodów ite pe, ite de. 

				–Czy sąodsyłacze...

				–Są. Nie tyjedna wiesz, jak się torobi –przypomniała jej Eve. –Razem znim byli aresztowani Leon Slatter alias Slash, mężczyzna rasy mieszanej, wiek dwadzieścia dwa lata, iJimmy K. Rogan, alias Smash, mężczyzna rasy czarnej, wiek dwadzieścia trzy lata. Najprawdopodobniej działali razem. 

				–Bardzo dobrze. Adresy?

				–Slatter mieszka przy Zachodniej Czwartej. 

				–Świetnie. Funkcjonariuszu, proszę wziąć dane odpani porucznik. Chcę, żeby zatrzymano tych trzech osobników. Moja partnerka ijawłączymy się doposzukiwań, kiedy tuskończymy, ale nie warto tracić czasu. 

				–Tak jest. 

				–Japrzesłucham świadka –zwróciła się Peabody doEve. –Typrzesłuchaj żonę, dobrze? 

				–Ty...

				–Jakieruję śledztwem. Rozumiem. Dzięki, Dallas. 

				Tocoś niezwykłego usłyszeć podziękowania zazlecenie zajęcia się trupem, pomyślała Eve, kiedy przykucnęła, żeby potwierdzić jego tożsamość. Ale ostatecznie były policjantkami odzabójstw. 

				Poświęciła jeszcze kilka minut naoględziny zwłok, obejrzała stłuczenia naskroni irękach. Nie miała cienia wątpliwości, żelekarz sądowy potwierdzi, iż żadne znich nie spowodowało śmierci. Ale elektroniczny zakłócacz domowej roboty, przyłożony doklatki piersiowej pana Ochiego, prawdopodobnie wywołał wstrząs, który sprawił, żeosiemdziesięciotrzyletnie serce mężczyzny przestało bić. 

				Eve wyprostowała się iobrzuciła wzrokiem zdemolowane pomieszczenie. Ztego, cowidziała, mieli ładny sklepik. Podłogi, okno ilada lśniły czystością, jeśli nie liczyć rozlanych napojów oraz kałuży krwi. Towary, których nie zrzucono naziemię ani nie zniszczono, stały równiutko napółkach.

				Pięćdziesiąt lat prowadzili sklep, przypomniała sobie słowa funkcjonariusza, pracowali, wiedli spokojne życie, póki trójka skurczysynów nie postanowiła tego zniszczyć dla garści batoników ichipsów sojowych. 

				Podwunastu latach służby wpolicji przestało jądziwić to, cojedni ludzie robią innym. Ale nadal wkurzało jąmarnotrawstwo inonszalancja.

				Przeszła nazaplecze, gdzie mieściło się biuro imagazyn. Ratownik medyczny pakował swój sprzęt. 

				–Pani Ochi, naprawdę powinna pani pozwolić się zabrać doszpitala. 

				Kobieta pokręciła głową. 

				–Moje dzieci, moje wnuki już tujadą. Zaczekam naswoje dzieci. 

				–Kiedy tudotrą, powinna pani zgłosić się nabadanie. –Mówił łagodnie icicho, delikatnie położywszy dłoń najej ramieniu. –Dobrze? Proszę przyjąć moje wyrazy współczucia. 

				–Dziękuję. –Przeniosła naEve spojrzenie swoich zielonych oczu. Twarz miała pomarszczoną zestarości iposiniaczoną. –Zabili Charliego –powiedziała zwyczajnie. 

				–Tak, proszę pani. Przykro miwzwiązku zponiesioną przez panią stratą. 

				–Wszystkim jest przykro. Tym trzem, którzy go zabili, też będzie przykro. Gdybym mogła, sprawiłabym własnymi rękami, żeby im było przykro. 

				–Zajmiemy się nimi. Jestem porucznik Dallas. Muszę zadać pani kilka pytań. 

				–Znam panią. –Pani Ochi podniosła rękę iwycelowała palec wEve. –Widziałam panią wtelewizji wprogramie „Teraz”. Widziałam panią zNadine Furst. Razem zCharliem lubimy oglądać ten program. Zamierzaliśmy przeczytać książkę, którą napisała opani. 

				–Właściwie nie jest omnie. –Ale Eve nie ciągnęła tego tematu, bobyły ważniejsze sprawy, októrych należało porozmawiać... Iponieważ trochę jątopeszyło. –Może opowie mipani, cosię wydarzyło, pani Ochi? 

				–Powiedziałam owszystkim tamtemu policjantowi ipowiem też pani. Stałam zaladą, aCharlie był nazapleczu, kiedy weszli. Powiedzieliśmy im, żeby więcej się tunie pokazywali, bokradną, niszczą, obrażają nas inaszych klientów. Tatrójka szuka kłopotów. Tochuligani. Biały chłopak wycelował przedmiot, który trzymał wrękach, wkamerę, iobraz namonitorze zniknął. 

				Mówiła tak, jakby wykuwała słowa młotkiem wkamieniu, jej oczy pozostały suche ipełne złości. Żadnych łez, pomyślała Eve, przynajmniej narazie. Tylko zimny płomień gniewu, jaki znają naprawdę tylko ci, którzy ocaleli. 

				–Śmiali się –ciągnęła pani Ochi. –Poklepywali się poplecach, robili żółwiki, czarny powiedział: „Coteraz zrobisz, stara babo?” izłapał garść cukierków. Krzyknęłam nanich, żeby się wynosili zmojego sklepu, aten drugi, mieszaniec, uderzył mnie czymś, aż zobaczyłam wszystkie gwiazdy. Próbowałam dostać się nazaplecze, gdzie był Charlie, ale znów mnie uderzył iupadłam. Nie przestawali się śmiać. Byli naćpani –dodała. –Wiem, jak wyglądają ludzie ponarkotykach. Pojawił się Charlie. Leżałam napodłodze, pomyślałam, żeten mieszaniec zaraz znów mnie uderzy, lecz Charlie rzucił się naniego igo odciągnął. Próbowałam wstać, żeby mu pomóc, ale...

				Głos jej się załamał, gniew zastąpiło poczucie winy. 

				–Była pani poturbowana, pani Ochi. 

				–Ten czarny uderzył Charliego tak, jak mieszaniec uderzył mnie, ale Charlie nie upadł. Mój Charlie nie był ani tak duży, ani młody, jak ci zabójcy, ale był silny. Zawsze był silnym mężczyzną. 

				Wzięła głęboki oddech iuspokoiła się nieco. 

				–Oddał mu. Próbowałam wstać iznaleźć coś, czym mogłabym zdzielić tych łobuzów. Wpewnej chwili ten biały powiedział: „Pieprz się, tystary dziadu” iprzytknął Charliemu ten przedmiot... Zakłócacz, paralizator czy cotobyło... Tutaj.

				Położyła rękę nasercu. 

				–Rozległ się suchy trzask, jaki czasem wydają urządzenia elektryczne, jeśli domyśla się pani, ocomichodzi. Apotem pstryknięcie iCharlie upadł. Przycisnął rękę dopiersi, powiedział „Kata”, powiedział moje imię... –Usta jej zadrżały, ale się opanowała. –Powiedział „Kata” iupadł. Doczołgałam się doniego. Nie przestawali się śmiać iwydzierać, tłukli wszystko, deptali. Wreszcie jeden znich, nie wiem, który, kopnął mnie wbok, iwybiegli. 

				Pani Ochi nachwilę zamknęła oczy. 

				–Wybiegli, apotem, zaraz... Zaminutę? Może wcześniej, wbiegł Yuri. Próbował pomóc Charliemu, zaczął mu robić masaż serca. Dobry chłopak ztego Yuriego... Kiedyś jego tata u nas pracował... Ale nie mógł pomóc mojemu mężowi. Zadzwonił napolicję inapogotowie, wyjął lód zzamrażarki, żeby przyłożyć minagłowę. Siedział zemną, zemną izCharliem, doprzyjazdu policji. 

				Pochyliła się doprzodu. 

				–Nie sąnikim ważnym. Myteż nie jesteśmy nikim ważnym wprzeciwieństwie dotych, októrych rozmawia pani zNadine Furst wprogramie „Teraz”. Ale nie pozwoli pani, żeby im touszło nasucho, prawda?

				–Jesteście ważni dla nowojorskiej policji, pani Ochi. Pani ipan Ochi jesteście ważni dla mnie, dla mojej partnerki, dla każdego gliniarza, prowadzącego tęsprawę. 

				–Wierzę pani, kiedy topani mówi, bopani też wtowierzy. 

				–Wiem. Już ich szukamy inapewno znajdziemy. Będzie nam łatwiej, jeśli udostępni nam pani nagranie zkamery. Jeśli nie zablokowali jej, zanim weszli, zarejestrowała ich. Poza tym mamy zeznania pani iYuriego. Nie ujdzie im tonasucho. 

				–Wkasetce pod ladą sąpieniądze. Niewiele... Nie trzymamy dużo gotówki. Ale nie chcieli pieniędzy. Wzięli słodycze, napoje, chipsy. Właściwie nanich też im nie zależało. Chcieli tylko niszczyć, sprawiać ból, demolować. Cosprawia, żechłopcy przemieniają się wdzikie bestie? Wie pani? 

				–Nie –powiedziała Eve. –Nie wiem. 

				*

				Eve patrzyła, jak bliscy pani Ochi wsadzają jądosamochodu, żeby jechać dolekarza, ijak umieszczano zwłoki pana Ochiego wambulansie, byjeprzetransportować dozakładu medycyny sądowej. 

				Lato 2060 roku było upalne inie zanosiło się nato, żewkrótce nadejdzie ochłodzenie. Stojąc wskwarnym powietrzu, przesunęła dłonią pokrótko obciętych, brązowych włosach, marząc ochoćby najmniejszym powiewie wietrzyka. Parę razy musiała się powstrzymać, żeby nie ponaglać Peabody, nie dyrygować nią, nie wydawać jej poleceń.

				Dokładność to dobra cecha, powtarzała sobie. Zdjęcia podejrzanych już rozesłano, gliniarze już pukali dodrzwi domów. 

				Poniewczasie przypomniała sobie oszkłach przeciwsłonecznych ilekko się zdziwiła, kiedy znalazła jewkieszeni. Włożyła okulary, więc przynajmniej przestało jąrazić słońce. Stała, wysoka, szczupła wbeżowej marynarce, ciemnych spodniach iciężkich butach, czekając, aż podeszła doniej Peabody.

				–Nie manikogo pod żadnym zdwóch adresów, które mamy. Matka Brustera twierdzi, żenie widziała swojego syna odtygodni... Iwcale zanim nie tęskni. Ale jeden zsąsiadów Slattera oświadczył, żewidział całą trójkę dziś rano, jak dokądś szli. Mówi, żezadekowali się wjakiejś melinie parę tygodni temu. 

				–Todupki –doszła downiosku Eve. –Wrócą doswojej nory. 

				–Kazałam obserwować dom, wysłałam tam dwóch funkcjonariuszy. Świadek, Yuri Drew, akurat przechodził przez ulicę, kiedy zobaczył ich, jak wybiegają zesklepu. Rozpoznał Brustera, boparę razy starli się podczas organizowanych ad hoc meczów koszykówki napobliskich boiskach. Raz przegonił go ijego kumpli zesklepu. Rozpoznał całą trójkę, ale tylko Brustera zna zimienia. Chłopak dwa razy się załamał, składając oświadczenie –dodała Peabody. –Jego ojciec kiedyś...

				–Pracował wich sklepie –dokończyła Eve. –Wiem. 

				–Oglądał zdjęcia. Wyświetliłam napalmtopie szereg fotografii, bez wahania wskazał tych trzech. Nie tylko będzie przeciwko nim świadczył, wprost pali się dotego. Pozwoliłaś miprowadzić tęsprawę, ponieważ tołatwizna? 

				–Wchwili, kiedy pomyślisz, żetołatwizna, piłka odbija się odobręczy. 

				Peabody też włożyła okulary przeciwsłoneczne iEve stwierdziła, żepatrzy naswoje własne odbicie wtęczowych lustrzankach. 

				–Jak, dodiabła, cokolwiek przez nie widzisz? Czy wszystko wnich wygląda jak wbajce? 

				–Nie patrzy się przez tęczę, tylko wszyscy patrzą nanią. Pełen odlot. 

				Zdaniem Eve takie okulary nie przystoją gliniarzowi, ale tylko wzruszyła ramionami. 

				–Cochcesz teraz zrobić? 

				–Prawdopodobnie powinnyśmy porozmawiać zmatką, zsąsiadami, zobaczyć, czy uda nam się znaleźć jakichś innych kumpli sprawców. Ale pomyślałam, żemożemy tozrobić przy okazji rundki pookolicy. Byli nahaju, zgłodnieli, napadli nasklep. Teraz wspominają, jaki mieli ubaw, demolując sklep ikatując staruszków. Może wiedzą, żepan Ochi nie żyje, amoże nie. 

				Naszczęście tęczowe okulary nie przeszkodziły Peabody logicznie myśleć, stwierdziła Eve. Jej partnerka rozumowała jak gliniarz. 

				–Stawiam nato, żenie wiedzą isąnatyle głupi, bywłóczyć się pookolicy. Może spróbują skołować jeszcze trochę śmieciowego żarcia.

				–Odświadka imatki dowiedziałam się, gdzie zwykle się kręcą. Szuka ich sporo gliniarzy, ale...

				–Dwóch więcej nie zaszkodzi. Kto prowadzi?

				–Serio? –Peabody aż opadła szczęka. 

				–Tykierujesz śledztwem. 

				–Dobra. Japrowadzę. –Przejęta Peabody usiadła zakierownicą. –Marzyłam otym, odkąd Roarke podarował ci ten wóz. Wygląda niepozornie, ale jest taki wypasiony!

				Eve przyznała jej rację. Jej mąż nie przepuścił żadnej okazji, poza tym ubóstwiał dawać jej prezenty. Jeden zpierwszych, brylant wkształcie łzy, dwa razy większy odjej kciuka, nosiła pod koszulą. Był rzadkiej urody, prawdopodobnie wart więcej, niż produkt narodowy brutto małego państwa. Ale gdyby miała wybierać między kamieniem aniepozornie wyglądającym autem, wóz bezapelacyjnie bywygrał. 

				–Mam adresy seksklubu, salonu gier, pizzerii iboiska piłkarskiego –zaczęła Peabody. –Mogę zlecić systemowi nawigacji opracowanie takiej trasy, żebyśmy wnajkrótszym czasie dotarły dowszystkich tych miejsc. 

				–Proszę bardzo. 

				–Ale? Proszę! Jaci mówię, comyślę, kiedy tykierujesz śledztwem. 

				–Wybiegli obładowani śmieciowym żarciem, więc pocomieliby iść dopizzerii, szczególnie, jeśli sąnaćpani? Może doseksklubu, jeśli mają ochotę napanienki. 

				–Ale? –powtórzyła Peabody. 

				–Dopiero coskatowali parę staruszków. Mało prawdopodobne, bywiedzieli, żejednego znich zabili. Uważają tozaświetną zabawę. Nie wzięli pieniędzy, nie zabrali państwu Ochi obrączek ślubnych ani zegarków, nie połasili się naportfel denata. 

				–Aseksklub kosztuje –powiedziała Peabody. –Apanienki jeszcze więcej. 

				–Zdobyli żarcie, udowodnili, jakie znich świetne chłopaki. Kiedy człowiek jest naćpany, uważa siebie zakogoś super, maświetny ubaw, chce się tym pochwalić przed innymi, może jeszcze komuś przywalić. 

				–Czyli salon gier albo boisko koszykówki. Rozumiem. Najpierw spróbujemy tam. Jeśli ich nie przyuważymy, zajrzymy dopozostałych miejsc. 

				Eve zaprobatą skinęła głową. 

				–Znacznie lepszy plan. 

				Peabody wprowadziła adresy. 

				–Naprawdę myślisz, żenie wiedzą, żepan Ochi nie żyje? 

				–Sąnaćpani, sągłupi, sądupkami. Ale żaden znich dotąd nikogo nie zabił. Wybiegli ześmiechem, przybijając sobie piątki. Prawdopodobnie gdyby wiedzieli, żepopełnili morderstwo, wykończyliby także żonę. Anie zrobili tego. 

				Najpierw pojechały dosalonu gier, wktórym kłębił się tłum. Eve pomyślała, żejest tuchłodniej niż nazewnątrz, ale kakofonia dzwonków, gwizdów, pisków, ryków, eksplozji oraz wirujące, migające imrugające światło nasunęły jej pytanie, dlaczego sątacy, którzy mają ochotę spędzać letnie popołudnie przyklejeni doautomatów dogry. 

				Gruby wykidajło oziemistej cerze, stojący wpobliżu wejścia, rzucił okiem nazdjęcia. 

				–Tak, sątustałymi bywalcami. Slash parę dni temu ustanowił nowy rekord na„Zamachowcach”. Nikt go jeszcze nie pobił. Będę musiał sam tozrobić, kiedy znajdę wolną chwilę, botodupek. 

				–Byli tudziś? –spytała go Peabody. 

				–Nie. Naogół grają nocami. Ćpają, kiedy uda im się zdobyć towar. –Wzruszył ramionami. –Cozmajstrowali? 

				–Musimy znimi porozmawiać. –Peabody wyciągnęła wizytówkę. –Jeśli się tupojawią, proszę otelefon. Jaki macie rekord na„Bust It”?

				Ożywił się natychmiast. 

				–Grasz?

				–Jestem prawdziwą maniaczką gier. Wygrałam na„Bust It”. –Uniosła wgórę trzy palce. –Trzykrotnie.

				–Wielka rzecz –powiedział zszacunkiem. –Chcesz zagrać?

				–Teraz nie mam czasu, ale może później zajrzę. 

				–Zmierzymy się –powiedział, szczerząc zęby wuśmiechu. 

				–Umowa stoi. Teraz muszę lecieć –dodała. –Jeśli się pojawią, przekręć domnie. 

				Dotknął palcem serca ischował dokieszeni jej wizytówkę. 

				–Cotobyło? –zapytała Eve. 

				–Może bydonas zadzwonił, ale tomało prawdopodobne, bowgruncie rzeczy mu tozwisało ipomyślałam sobie, żewyrzuci wizytówkę. Więc postanowiłam go zaintrygować, zyskać jego szacunek. Nie sięga midopięt, więc nic nie ryzykuję. Wiem, żetogłupie, ale okazało się skuteczne. 

				–Racja –powiedziała Eve, czym rozśmieszyła Peabody. 

				Lawirowały wśród pojazdów, mijając pokryte graffiti domy zprefabrykatów wzniesione powojnach miejskich. Ich mieszkańcy, którzy nie mieli nic lepszego doroboty, siedzieli narozsypujących się gankach, pijąc piwo izajzajer zbutelek owiniętych wszary papier. 

				Tuitam widać było grupki ulicznych oprychów, większość znich miała nasobie obcisłe podkoszulki bez rękawów, bymóc się pochwalić tatuażami imuskułami. 

				Zardzewiały parkan otaczał zdewastowane, asfaltowe boisko. Ktoś zadał sobie nieco trudu, żeby odgarnąć albo zmieść pod siatkę sterty śmieci, wktórych potłuczone szkło błyszczało niczym rozsypane brylanty. 

				Grupka mężczyzn wwieku około dwudziestu lat grała wkosza; członkowie jednej drużyny zdjęli koszule. Niektórzy zgraczy byli podrapani iposiniaczeni. Widzowie opierali się oparkan lub siedzieli nanim izwyjątkiem pary nastolatków, całujących się tak, jakby próbowali odśrodka dotknąć językami swoich pępków, krzyczeli, znieważali graczy inie szczędzili im słów krytyki. 

				Peabody zaparkowała zatym, cozostało powypatroszonym aucie. 

				Ktoś wymalował farbą PIEPSZ SIE nawgniecionej karoserii. 

				–Jak toświadczy oich umiejętności czytania ipisania, jeśli nie potrafią poprawnie napisać nawet „pieprz się”. Tosmutne –doszła downiosku Eve. 

				–Bruster –powiedziała Peabody, wskazując brodą boisko. 

				–Tak. Ijego kumple.

				–Wezwę wsparcie.

				–Aha. 

				Eve przyglądała im się przez chwilę. Grali wdrużynie wkoszulach, które pot przykleił im dotorsów. Jimmy K podwinął workowate spodnie powyżej sterczących kolan inapodstawie tego, jak się ruszał, Eve wywnioskowała, żetrochę się natym znał. Może lepiej bymu szło, gdyby wtej chwili nie mijał mu haj, więc pocił się jak świnia wpanującym upale. 

				Bruster był czerwony natwarzy jak rak, pot lał się zniego strumieniami. Widząc malującą się najego obliczu wściekłość, Eve się domyśliła, żeprzeciwnicy dają im niezłego łupnia. Leon dyszał jak pies, biegnąc przez boisko. Nawet ztej odległości widziała, jak mu się podnosi iopada klatka piersiowa. 

				–Nie mają szans –stwierdziła Eve. –Sąwykończeni, ledwo dyszą. Nie prześcignęliby rocznego szkraba, uczącego się chodzić. 

				–Wsparcie zacztery minuty. –Kiedy Eve tylko skinęła głową, Peabody poprawiła się wfotelu. –Dobra, zatrzymajmy tych dupków. 

				–Już się nie mogę doczekać. 

				Eve wysiadła zwozu. Kilka osób, okupujących ogrodzenie, już zdaleka rozpoznało wnich policjantki. Część znich uśmiechnęła się szyderczo, część się zdenerwowała, reszta próbowała zachować obojętność, co–jak się domyśliła –miało ułatwić im stanie się niewidzialnymi. 

				Naboisku Bruster zdobył piłkę, waląc przeciwnika łokciem wbrzuch. Podczas krótkiej, zażartej bójki, która się wywiązała, Eve iPeabody zdążyły przejść przez ulicę iminąć bramę wogrodzeniu. 

				Eve lekko trąciła nogą parę, łaskoczącą się wpępki. 

				–Zjeżdżajcie. –Dotknęła broni ukrytej pod marynarką, bymieli dodatkowy bodziec. Zerwali się iuciekli tam, gdzie wjej ocenie nic złego im nie groziło. 

				Nawet nie spojrzała nakibiców, którzy nagle doszli downiosku, żewolą być gdzie indziej, iwymknęli się przez bramę. Utkwiła spojrzenie wBrusterze, ale skorzystała zokazji, żeby postawić but na klatce piersiowej zakrwawionego Slattera, który leżał naziemi, oddychając chrapliwie. 

				–Leż. Wstań ispróbuj uciec, aogłuszę cię wystarczająco mocno, żebyś padł izsikał się wgacie. –Dla podkreślenia swoich słów wyciągnęła broń ispojrzała, jak Peabody stara się unikać łokci ipięści tych, którzy nie przestali się naparzać. Wyciągnęła rękę, żeby złapać Brustera. 

				Jimmy K siedział naziemi imacał się pospuchniętej wardze. 

				–Nic nie zrobiliśmy. Ten mały białas mnie uderzył. 

				–Taak? –Zrozumiała, żejuż zapomniał opaństwu Ochi iich sklepiku. Otym, żeprzez niego czyjeś życie legło wgruzach. –Siedź, nie ruszaj się –nakazała mu. 

				Ale Bruster nie zapomniał. Zobaczyła, żeoczy mu zapłonęły, kiedy Peabody odciągnęła go oddzieciaka, którego akurat tłukł. Uchyliła się przed jego sierpowym, uniknęła kopniaka, cały czas starając się przedstawić jako funkcjonariuszka policji. 

				Slatter próbował uwolnić się odbuta Eve, ale tylko mocniej go przygniotła. 

				–Mogę ci złamać kilka żeber –powiedziała mu –ioświadczyć, żestało się topodczas gry. Przemyśl to. 

				Zamiast wyciągnąć broń, Peabody zablokowała cios. Ale napastnikowi udało się uderzyć jąpięścią wramię, apotem przywalić wucho. Zdaniem Eve zniezłą siłą. 

				Tęczowe okulary zsunęły się Peabody znosa, przekrzywiły się. 

				Udało jej się niezdarnie wyprowadzić prawy prosty iEve tylko pokiwała głową. 

				Delii brak zwinności, stwierdziła, łatwo można przewidzieć jej kolejny ruch. 

				Kiedy Bruster wyszarpnął zakłócacz zkieszeni, Eve uniosła broń iprzygotowała się dostrzału. Ale wtedy Peabody powiedziała: „Pieprzyć to!” ikopnęła go wkrocze. 

				Zakłócacz wysunął mu się zdłoni, Bruster upadł izaczął rzygać. Eve przyznała Peabody punkty zarefleks, zato, żeudało jej się trafić tamtego wprzyrodzenie. 

				–Jesteś aresztowany. –Peabody się pochyliła, przekręciła Brustera iskuła go kajdankami. –Tyteż chcesz tego posmakować? –krzyknęła, kiedy Jimmy K zaczął się wycofywać rakiem.

				Znieruchomiał. 

				–Oho. Spokojnie. Tylko graliśmy wkosza. Nie masprawy. 

				–Akurat. –Wyprostowała się ispojrzała naEve, która zakładała kajdanki Slatterowi. –Twarzą doziemi –poleciła iskuła Jimmy’ego K tuż przedtem, zanim zrykiem syren nadjechało wsparcie. 

				–Wezwij ambulans –poleciła Peabody pierwszemu funkcjonariuszowi, który donich podbiegł. –Paru znich wymaga pomocy lekarskiej. Spisz ich nazwiska –dodała. –Dodamy dotego napaść natych zakrwawionych. Iwezwij radiowóz dla tej trójki. 

				–Tak jest.

				Peabody spojrzała naEve iwyszczerzyła zęby wuśmiechu. Bezgłośnie powiedziała: „Odpowiedział mi»tak jest«”. Odchrząknęła. 

				–Pani porucznik, proszę poinformować tych cymbałów, ocosąoskarżeni, iprzeczytać im, jakie im przysługują prawa. 

				–Już się robi. Brusterze Lowe, Leonie Slatterze, Jimmy K Roganie, jesteście aresztowani zazabójstwo...

				–Nikogo nie zabiliśmy! –krzyknął Jimmy K, kiedy dwóch mundurowych podniosło go zziemi. –Zatrzymaliście nie tych, cotrzeba. Graliśmy wkosza. 

				–Oraz próbę morderstwa, napaść, zniszczenie własności prywatnej, kradzież, wprzypadku Brustera stawianie oporu podczas aresztowania inapaść nafunkcjonariusza policji. Możemy dla zabawy ten ostatni zarzut zmienić napróbę zabójstwa funkcjonariusza policji. 

				Kiedy było powszystkim, kiedy cała trójka siedziała wradiowozie, Peabody przesunęła dłońmi potwarzy.

				–Tobyła dobra robota. Bardzo dobra robota. Ale au! –Dotknęła ręką ucha. 

				–Jesteś ociężała. 

				–Ej, żadnych uwag dotyczących tuszy, kiedy kieruję śledztwem. 

				–Nie chodzi miotwoją tuszę, Peabody. Mówię tylko, żeciężko się poruszasz. Ibrak ci zdecydowania. Masz dobry refleks, ale jesteś powolna. Musisz poprawić umiejętność walki wręcz. 

				–Ponieważ wciąż midzwoni wuchu, nie będę się spierać. Popracuję nad tym. 

				–Ale powaliłaś go, czyli owszem, tobyła dobra robota. –Eve się odwróciła, kiedy rozległ się przenikliwy dźwięk jej alarmu samochodowego. 

				Patrzyła, jak ufny wswoje możliwości amator cudzych aut ląduje natyłku naulicy, szarpnięty prądem. Wytrych potoczył się dorynsztoka. 

				–Czyli działa. Dobrze wiedzieć. 

				Wolnym krokiem wróciła dowozu, pozwalając niedoszłemu złodziejowi odkuśtykać. Uznała, żedostał cenną nauczkę. 

				–Chce misię pić. Mam ochotę nanapój gazowany. –Peabody rzuciła Eve spojrzenie zukosa. –Wdrodze dokomendy zatrzymam się, żeby się napić. Zresztą itak chcę, bysię trochę dłużej pocili. Powiedziałam mundurowym, żeby umieścili ich osobno. Izarezerwowali sale przesłuchań. Jimmy K jest słabym ogniwem, prawda? Pomyślałam, żeweźmiemy go wobroty wpierwszej kolejności. 

				–Nie mam nic przeciwko temu. 

				–Chcę być złym gliną. 

				Eve się odwróciła, żeby spojrzeć naswoją partnerkę –policjantkę wtęczowych okularach nanosie. 

				–Martwię się ociebie, Peabody. 

				–Nigdy nie mogę być złym gliną. Chcę być wyjątkową suką, atybędziesz pełna współczucia. Beczał, kiedy go prowadzili doradiowozu. Nawet nie będę musiała udawać bardzo złej. Poza tym –mruknęła –jakieruję śledztwem. 

				–Świetnie. –Eve rozsiadła się wfotelu. –Tyfundujesz picie. 

				*
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